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PRENU~IER.'\'I'A 
w miejscu: 

rocznie . rs. 3 kop. 20 
półrocznie . n. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I 
Cena pnjedyńczego numeru II 

kop. 8. I) 
Z przesyłką: 

rocznie. rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie rs. 2 kop. 40 , 
kwartalnie rs. 1 kop. 20 : 

OGŁOSZF:~JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

I od jednoszpaltowego wiersza 
I petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier-

I sza. Za reklamv i nekroloO"i, 
Il oraz ogłoszenia zagranicz~e /I 

I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia, reklamy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k. 20. od Wier- \ 

I 

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= I 

4 wierszom, j~~noszpaltowym. 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz Z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P'relłume'ł'at~ pr~yj'lłłują: I Oglm,~enia pr~yjnłujq: 

W Piot1'lcowie Bimo Redakcyi i obie ksif)garnie. TV Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. JV Częstochowie W. Komornicki. W Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. JV B1'zezinach W. Adam Mazowita. TV Dą­
b1'owie W. 'Valigórijki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. TV Łas/en 
W. Gra8s. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

TV Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnio. JV Wa1'sza­
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Uugra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). 
W ŁQdzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7. W innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby ouok wymienione 

i Sklep Stowarzyszeuia Spożywczego. 

TEK 
Istniejąca od czasów Ele1ct01'ów Saskich 4:5. K1'alcQwslcie P1'ze€hnieście w rVarszawie 

~a 1891 I'ok 

KATALOG ILUSTR. 

Welocypedów 
francuzkich amerykalis. 
"element"; "Dayton"; 

angielskich 
oryg. "Ormonde" 

wyszedł z druku wysyła się franco i g1·atis. 

Mieczysław Horodyński 
w Warszawie, Miodowa 18. 

(3-3) 

Kefir l wyborowego mleKa 
codzieuuie Bwieży, kupować można na zamó­
wienie, za bardzo przystępną cenę. Wiado­
mość bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (0--4) 

Słów Dar~ O kolonistach niemcach. 
W kraju naszym w ogóle, a w gubernii 

naszej w szczegolności, mamy dość gęsto 
rozsiane kolonije niemieckie. Powstały one 
na początku tego wieku) kiedy to właści­
ciele ziemscy) chcą podnieść intratę ze 
swych obszarów, puszczali je w dzierżawę 
przybyszom niemcom za małą opłatą· 

Nie odrabiali ci niemcy nigdy ciężkiej 
pańszczyzny jak nasi chłopi; byli to ludzie 
wolni, a widocznie że im się dobrze działo, 
kiedy kolonije ich porozrastały się, zacho-
wując swój odrębny charllkter. . 
Nadszedł rok 1864. Reforma włośclllńska 

oparta na bardzo humanitarnych zasadach, 
niezmiemie korzystnie przeprowadzoną zo­
stała dla tychźe kolonistów niemców, gdyż 
tych dzierżawców, zrównano z pańszczyznia­
nymi chłopami i ~grunta dzierżawione od 
dworu przez kolonistów, wykupione i odda­
ne im zostały na własność. Oprócz tego, 
otrzymali serwituty w lasach dworskii!h jak 
nasi chlopi, którzy od wieków z nich korzy­
stali i od wieków na ziemi tej w znoju i po­
cie czoła pracowali, nie jak niemcy, od lat 
zaledwie kilkudziesi~ciu. 

W ten sposób reforma włościańska wpły­
nęła pośrednio, mimo woli prawodawcy, na 
germanizacyję Królestwa, gdyż. dała silne 
podstawy dla egzystencyi kolomstów przez 
nadanie im ziemi na własnośĆ. 

Naturalną rzeczą, że ta historyczna 
wzmianka niema na celu zmiany omawia­
nych stosunkow, gdyż sprawa to przedaw­
niona; chodzi tylko o to, aby przynajmniej 
ci koloniści niemcy podciągnięci zostali pod 
drawa i obowiązki całej ludności. Tymcza-

sem długi czas mieli oni przywilej fakty­
cZllY nie płacenia podatku gminnego z mor­
gi na utrzymanie szkółek ogólnych wiejskich 
na co zwrócono dopiero uwagę w r. 1893 
w numerze 10 Cyrkularza Okt-ęgu naukowe­
go warszawskiego za miesięc październik, 
w którym, na stronicy 2:::l1 wyraźnie czy­
tamy postanowienie władzy, że "utrzymanie 
ewangielickich kantoratów, bynajmniej nie 
uwalnia utl'zyrnujących takowe od podatku 
gminnego na szkoły ogólne"(*). 

Pomimo jednak istnienia powyższego 
rozporządzenia, są jeszcze gminy, gdzie daw­
ny zwyczaj uwalniania niemc<1w-kolonistów 
od skłlldek na szkółki ogólne utrzymał się 
w s~~j mocy np. we wsi Jacków w gmi­
nie Zytno. Jeżeli utrzymał się ou w jedn~j 
wsi, prawdopodobnie znajdzie się takich 
wsi wigcej; wytpimy bowiem, by tylko je­
den Jacków dziwnym zbiegiem okoliczności 
znalazł się w tak wyjątkowem położe­
niu, niby niemiecka oaza na sławiańskiej 
pustyni!... Un mot. 

(*) W.!lJ·aśnienie kwestyi, że udział w utrzymywaniu 
kantorat6w nie uwalnia od płacenia podatku na utny­
manie szk6ł gminnych. KiJku właścicieli majątków w 
gminie Płonne, w pow. Rypińskim, gub. ł'łockiej, 
wystąpili do wydziału ziemskiego przy milliste­
ryjum spraw wewnętrznych ze skargą na postauo­
wienie Płeckiej komisyi do spraw włościallskich, 
na mocy którego zostali oni pociągnięci w liczbie 
innych mieszkańców gminy do opłaty na utrzy­
manie miejscowych szkół gmiunych. 
Zasadą do tej skargi była ta okoliczność, 

że powyżsi właściciele, przyjmując ndział w ntrzy­
mywaniu szkół miejscowych (tak zwany<,h kanto­
ratów), ich zdaniem winni być zwolnieni, w myśl 
§ 31 Najwyższego Ukazu z d. 30 sierpnia 1864 r. 
o szkołach elementarnych, od opłaty na szkoły 
gminne. O powyższem postanowieniu komisyi wło­
ściańskiej i wogóle o całej tej kwestyi, mającej 
zuaczenie nietylko dla gubernii Płockiej, ale i dla 
całego tutejszego kraju, gubernator płocki, rzeczy­
wisty radca stanu Jauowicz uwazał za konieczne 
wystąpić z przedstawieniem do p. Jenerał-guberna­
tora 'Warszawskiego. 

Rozpatrzywszy wszechstronnie powyższą kwe­
styję i znajdując, że prawidłowo urządzona szkoła 
ma niewątpliwie bardzo ważue znaczenie dla krajn 
i że pojedyńczy wypadek, który miał miejsce w 
gubernii Płockiej, nie może nie zwrócić na siebie 
nwagi ze względu na ogólne zadanie państwa w 
kraju, jenel'ał-gubernator warszawski uznał w na­
stępstwie za rzecz konieczną uwagi swoje co do 
tej kwestyi zakomunikować mini~trowi ~praw we­
wnętrznych. 

Obecnie minister spraw wewnętrznych, sekretarz 
stanu Durnowo zawiadomił Jego Ekscellencyją, że 
~najdujący się przy wydziale ziemskim urząd do 
spraw włościańskich gubernij królestwa Polskiego, 
rozpatrzywszy wspomnianą skargę obywateli-ewan­
gielików, na posiedzeniu swem 9 lntego r. b. zade­
cydował, że kantoraty, podległe konsystorzowi 
ewangielickiemn i mające za zadanie tylko wykład 
nauki religii w języku niemieckim, nie stanowią 
szkół, o których się mówi w § 29 Ukazu z r. 1864, 
\vnoszenie składek na które uwaluia kontrybuen­
tów od podatku na szkoły gminne na zasadzie § 31 
tegoż Ukazu, a naltlżą tylko do liczby kantoratów 
wskazanych w § 30; ponip,waż zaś o podobnych 

przyjmujące preuumeratę. 

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 
WYSYŁKA KOLEJ4lubPOCZT4 

ZA ZALJ.CZENJ.EM. (13-6-2) 

kantol'atac.h w § 29 ukazu niema żadnej wzmianki, 
więc udział w utl'zymywaniu takowych uie może 
uwalniać kontrybuentów od ogólnego podatkn na 
szkoły gminue. 
Uznając przeto, że pociągnięcie występnjących z 

prośbą właścicieli majątków wyzuania ewaugie­
Iiekiego do opłacania powyższego podatku przed­
stawia się prawidłowym i prawnym, urząd do spraw 
wł08ciańskich gllberuij Królestwa Polskiego posta­
nowił: skargę właścic.ieli majątków Ostrowite, Do­
bra Szczutowo, Bacheniec, Perkowo i S6afarnia na 
postanowienie Płockiej komisyi do spra w włościań­
skich z dnia 8 czerwca 1890 r. pozostawić bez 
skutku. 
Takową decyzyję co do kwt'styi wynikłej w 

gub. Płockiej, z powodu pociągnięcia ~łaścicieli 
majątków wyznania ewangielickiegn, utrzymnją­
cych kantoraty, do skhdki na utrzymanie szkół 
gminnych, Jenerał - Gllbernator Warszawski w 
lt. 2 czerwca r. b. za Ni 6203 raczył uznać za ko­
nieczne zakomunikować Gubernatorom w Króle­
stwie Polakiem dla wiadomości i stosowania sie w ra-
zie wznowienia podobnej kwestyi. -

Z uwagi na doniosłą zmiauę, zaprowadzoną w 
czasach ostatnich w ustawie państwowych kas 
oszczędności, podajemy poniżej w dosłownem tłu­
maczeniu broszurę wydaną w tym przedmiocie 
przez Bank Państwa. 

Prawo o kasach oszczędności przyswaja im 
nazwę "Państwowych"; albowiem skarb Państwa 
odpowiada za całość złożonych w nich sum. Rząd 
otwiera kasy oszczędności, :tby ludziom nieza­
możnym ułatwić gromadzenie oszczędności i tym 
sposobem polepszyć ich byt, dopomódz do zaże­
gnania "czarnej godziny" gdy choroba, starość lub 
inne przyczyny wytrącą im z ręki chlebodajną 
pracQ. Nosić zaoszczędzony grosz przy sobie lub 
przechowywać go w domu niobezpiecznie i niewy­
godnie. Pienią(lze możua zgubić, mogą ich nkraść, 
a na wypadek pożaru najczęściej uie udaje się 
uratować pieniędzy, które nawet i poza domem 
np. w ziemi lub piwnicy przechowywać się nie 
dają, bo w tych wypadkach niszczy je wilgoć i 
czyni na uic niezdatnemi. Wreszcie jeżeli mamy 
pod ręką zbywające pieniądze, wydać je nader 
łatwo i to najczęściej na rzeczy zupełnie zby­
teczne; przytem leżąc bezczynnie nie przynoszą 
nam one najmniejszej korzyści, gdy tymcza~em z 
małych sum, z biegiem czasu, może urosnąć bardzo 
poważny kapitał. 

W kasach więc oszczędności najlepiej i naj bez­
pieczlliej przechowywać drobne swe oszczędności; 
tam bowiem zabezpieczone one są od ognia, kra­
dzieży, zniszc.zenia, a przytem dają jeszcze pe­
wien dochód (procent). Na mocy Najwyższego 
Rozkazu z dnia 22 lipca 1894 r. n. s. dochód ten 
oznaczono na 3 rs. 60 kop. rocznie od kaŻdych 
100 rubli, czyli po jednej kopiejce dziennie. 'rym 
więc sposobem 100 rubli przeleżawszy rok w kasie 
oszczędności, na rok następny przedstawiają już 
kapitał 103 rs. 60 kop., a w roku naijtępnyl1l 
1071's. 33 kop.; po upływie zaś lat 10 zamieniają. 
się na kapitał 142 rs. 
Dła osób prywatnych, wnoszących oszczędności 

swe do kas Państwowych, procent w powyższem 
stosunku oblicza się od 1 do 1000 rs. Towarzy­
stwa zaś, a raczej stowarzyszenia i instytucyje 
publicznego użytkn, jak np. kościoły, dozory ko­
ścielne, paraf je, gmiuy, szpitale, szkoły i t. p. 
mają prawo wnosić do Państwowych kas oszczę-
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dności sumy do rB. 3000 na procent w stosunku razie wnoszący d:lje upoważniont'mu plenipoten, 
powyżej opisanym; lecz skoro sumy stowarzy- cyję lub zwykłe poświlldczenie, kouiecznie wraz 
8zeń i instytucyj przewyższają rs. 1000, procent z ksiązeczką oszczędności, do odbioru z kasy pie­
od nich zmniejsza się o jedną trzecią, czyli do niędzy. Można także zażądać pieniędzy przez 
2 rs. 40 kop. od każdych stu rubli. pocztę, W tym celu wnoszący posyła do kasy za-

WicIu wstrzymuje się wnosić oszczęduości swoje do wiadomienie z dołączcniem książeczki oszczęduoś· 
kas paildtwowych z obawy, aby inni nie wiedzieli ci. Wogóle, gdy posiadającemn już książeczkę 
o l'ozmiar:lch ich oszczędności. Są to płoune oba- kasy uczestnikowi, wypaduie odnieść się do tejże 
wYj kasy p:1l1stwowe bowiem obowiązautl są za- z jakąkolwiek d)'spozyc)'ją odnośnie do swoich 
chowywać ścisła tajemnice o rachnnkach Ilczestni- I wkładów, niezbędna jest przytem ksiązeczka oszczę' 
ków kas oszczędności i nikomu nie mają prawa dności, bez której kasa nie może wypr-łuić żadne­
objaśuiać kto i wiele ma w kasie zaoszczędzo· 1 go co do tychże wkładów zlecenia. Porządek ta· 
nych pieniodzy. Urzednicy kllsowi podlegają su- I ki dlatego został ustanowiony, aby nikt inny, oprócz 
I'owe~ karz-e w razie -nal:uszenia tej tajemnicy. I sam~go uczestnika, nie "?ógł ro~p~rządz.ać się zło.io· 

Glowne przepisy o panstl"ol"ych kasach oszczę· neml przez tego ostiltUlego pleDlędzml. Jeżeliby 
dności nstanowione przez prawo podajemy poniżej: I książeczkę uezeBt~lika kasy ?szczędllości kto~ 

Oszczędności swoje do państwowych kass oszczę- ukradł, lub Ilczestlllk sam zgubił takową, albo tez 
dności moga wnosić wszyscy bcz różnicy płci, k~iążeczka uległa wypadkowemu zniszczeniu, np. 
wieku wyzn'ania i pochodzenia a więc wszelkiego I podczas pożaru i t.p., to uczestnik może być spokojny 
stanu 'mężczyzni, kobiety i dzi:ci małoletnie. o pieniądze swoje w kasie ZłOŻOM. Z ukradzioną 
Każdy możo wnosić pieniądze hądź na swoje lub znalezioną książeczką nikt nie może oflebrać 

imię, lub na imię osoby drugiej albo tez na imię !li kasy pieniędzy, ponieważ w cudzych :ękach. jest 
jakiego stowarzyszenia lub instytucyi. Kasa zapi- ona nieważna i wystarcza, aby uczestnik uWlado­
auje zawsze wkład na imie tej osoby lub instytu· mił kasę o zatracie książeczki, a kasa wyda mu 
cyi, na imię której wniesiony został i na imię tej nową na jego wk~ady; zag~bi~na ~aś książ~czka 
osoby lub instytuc.yi wydaje ksiązeczkę oszczę- uwab się za zUlszczoną I mewazną, chOCIażby 
dności do której zapisllją się wniesione dla niej I odnalazła się z czasem. 
pieniądzflj osoba zaś wnosząca pieniądze nie może Nieodzownem jest wiedzieć, że przepisy kas 
niemi rozporządzać, jeżeli wniosła je na cudze oszczędności nie pozwalają uczestnikom tychże na 
imię lub na rzecz stowarzyszenia czy też insty- , zawieranie jakirhkolwick nmów o wkłady lnb wy­
tucyi. płatę pionię<lzy z urzędnikami kasy, gdziekolwiek-
Wyjątek od tego przepisu uczynionym został I bądź, oprócz lokalu kasy. Przepis ten ustanowio­

tylko dla rodziców wno~zacych pieniadze na rzecz no dla nchronienia samych uczestników od różnego 
swych małoletnich dzieci; ojciec lub matka wno- rodzaju zdarzeń nieprzyjemnycb, mogących wyni­
szący takie pieniądze do czasu doHcia dziecka do knąć łatwo przez zapomnienie lub niedbalstwo 
}>ełnoletności maja prawo rozporzadza6 oszczedno· urzędnika, podoj lll11jącego się zlecenia od uczestuj­
ściaml dowolnie. ' . - ka nie w samej ka~ie, gdzie zaraz załatwia się 

Wnoszacy pieniadze na rzecz drugiej osoby lub \jego rozporządzenie, :1 gdziebądż indziej. Przy tern, 
instytncyi' albo też stowarzyszenia, jeżeli. zyczy składając do k:t~r pie?it:!dze, c~y odbier~jąc część 
Bobie tego może pozostać niewiadomym. v"owczas wkładu, IIczestlllk Winien komeczne, me wycho· 
atoli obo,~iązany jest dostarczyli kasie wszystkie I dząc z kasy przekonać .się, cz.y wn:e liona przez~iJ, 
wiadomości o tcj osobie lub instytucyi na rzecz lub odebrana suma zapIsana Jest formalne w kSlą 
której czyni wkład wskazać jAj adres a kasa zeczce. W razi.- uiepiśmieuności uczestnika, tenże 
sama jnż pl'ześle książeczkę oszczędnośc'iową OBO- winien kogoś por rosić ? spr~wdzeuie,. co w k.sią· 
bie lub instytucyi ua rzecz której wkład uczyniono. zeczce odnot<lwano, bo maczeJ mogą Się okazac w 

Jeżcli zaś wno;zący takie pieniądze zażąda aby tern ~myłki, któr~. potem trndno, a często nie podo-
kassa przedstawiła mu pokwitowanie danej osoby bna Jest naprawie. (d. c. n.) 
lub iu~tytucyi z odbioru książeczki oszczędnościo· 
wej, to obowiązanym jest wskazać kasie nazwisko 
swoje i miejsco zamieszkania; wiadomości te atoli 
kasa zachowuje w ścisłej tajemnicy i w żadnym 
wypadku nie ma prawa njawnić nazwiska ofiaro­
dawcy uawet tcj osobie lub instytucyi, na rzecz 
której wkład uczyniono. Dzieci i wyrostki mogą 

z Łodzi. 

salue czynili wkłady oszczędnościowe do pailstwo· Pomimo ~ogactw Łodzi, bardzo wiele 
wych kas oszczędności, i samo dowolnie dyspo- brakuJ'e J'ej Jeszcze ' teo-o co posiadać 
pują nagromadzonemi oszczędnościami. _ z!:, 

Pieniądze można wuosić do kasy osobiście, albo powinna: brak Jej mHlnOWICle tanich 
przez kogo innego, a także przysyłać pocztą, kuchen, publicznych czytelni, proporcyjo-

PJ'zy odbiorze pieniędzy z kasy, najdogodniej nalnej ilOŚci szpitali, kościołów, szkół, 
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rzeczy będzie zaznaczyć, że do rzędu najdo­
tkliwiej odczuwanych w mieście potrzeb, zali­
czyć równieź wypada brak dostatecznej ilości­
szkół początkujących dla dziatwy rzemieśl­
niczej i fabrycznej, skutkiem czego, jak ob­
liczają przypuszczalnie, około 40,000 dzieci 
wyrasta na analfabetów. Z młodocianego 
pokolenia tegf), znajdującego się w uajgor­
szych warunkach otoczenia, nie można chy­
ba spodziewać się pożytecznych członków 
społeczeństwa; statystyka też dowodzi, że 
największy procent przestępstw przypada 
włllśnie na te sfere ludzi. O trudnościach 
dostania się do gi~mazyjów miejscowych, 
wynikających corocznie podczas egzaminów 
z powodu braku miejsc-niema co i mówić, 
jako o objawie stereotypowo w prasie ko· 
mentowanym bezskutecznie. Zamozniejsi 
wywożą w takich razach swoje dzieci do 
szkół zamiejscowych lu~) wprost zagl'anicę, 
na co atoli dominująca większość rodziców 
pozwolić sobie nie może. O anomalii tej wró­
ble na dachach śpiewllją i nic wyśpiewać 
nie mogą, bo na to trzeba wybitnego glosu 
i inicyjatywy, jaką ujawnili członkowie tu­
tejszego zgromadzenia kllJ.lieckiego na je­
dnem z ostatnich ogólnych zebrań, na któ· 
rem podniesiono dwa doninsle dla UJiasta 
projekty: założenia giełdy towarowo-pie­
niężnej i otworzenia szkoły handlowej. Pro­
jektodawcy pp.: Edward Herbst, i M. Sil· 
bersteiu znaleźli bardzo gorące poparcie 
ze strony członków zgromadzenia, co od­
razu pozwoliło obie kwestyje postawić jasno 
na gruncie realnym. Sprawa otworzenia 
szkoły handlowej jest blizką swego zreali· 
zowania. Co się tyczy otworzenia giełdy 
towarowej i pieniężnej -to włlldze przed­
stawiony sobie projekt przyjęły w zasadzie 
przychylnie. Z szczegółowym programem 
wykładu przedmiotów w szkole handlowej, 
źródłami jej dochodów, a także danemi 
odnośnie giełdy-zapoznamy czytelników 
w korespondencyi następnej. Enka. 

--0--

TEATR ROSYJSKI. 
jest, jeżeli wnoszący Bam osobiście zgłasza się do resurs ludowych i t. I)., z któremi spotkać się 
kasy. Wydając pieniądze kasa obowiązana upe- t , 'V komedyi "Talent.u i ich wielbiciele", odegra-
wnić się dokładnie o tożsamości osoby, żl1,daJ'a_eeJ' możu.a W ka,żdem prze. ciętnem .mieści.e z.a. . d . l b . neJ u nas IV me Zje ę 11 • m., przez artystow 
należnych jej pieniędzy, a najprQstszym do tego gralllcą, a ktore stały s](~ wszędZIe dŹWIgDlą teatrów Cesarskich z Petersburga, autor jej, A. N. 
sposobem jes~: ~głoszenie się do kasy samcgo w~o· społecznego uobro bytu i pu IJlicznej moral- Ostrowski, słynny dramaturg rosyjski, podniósł 
s~ąeego ?soblscle. Ale ~dyby w~oszącemu d~~ J~- \ nośc. i. Jesteśmy przekonani że wszystkie te klChkohnek przyczyn llledogodDle było staWIe Się . . ' . kwestyję, o ile aktorka-artystka może jednocze-
po pieniądze, to może dali upoważnienie komukol- b~akl ~~pełm. Z .czasem Uleubla~ana. ko- śnie pozostać uczciwą kobiet!JJ. Aleksaudra I ie­
wiek z krewnych swoich lnb znajomych. W tym llIeCZnOllC; zalllm Jednak to nastąr>1, D1e od gina, aktorka prowincyjonalna o wybitnym ta­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 

Ze wspomnień dziecinnych. 
VII. 

:Przyj aciel. 

Zbliżyliśmy się do siebia w 3-ej klasie. 
Natury i usposobienia odmienne przyciąga· 

ły się tajemniczym, magnetycznym prądem. 
Ja w światku uczniowskim byłem już znany 
jako artystyczna, cygailska natura; de­
klamowałem, urządzałem improwizowane 
przedstawienia, pantominy, sztuki i t. p. 
On-Kajcio-po za nauką oddany Bogu 
i modlitwom, marzący tylko o chwili, gdy 
zostanie kapłanem. Dziwnie dobre, bez żół­
ci, "anielskie" było to chłopię. Cala klasa 
kochała go i nazywała "świ~tym" ... Kiedyś, 
ujrzawszy go służącego naszemu prefektowi 
do mszy, z wyrazem zachwytu w ciemnych, 
wilgotnych oczach, z jakąś gloryją wniebo­
wznoszenia się na czole, oddałem mu całą 
.twą duszę, zachwycony, prze.iCity jcgo wia­
są i uduchowieniem. On znów, usłyszawszy 
mnie czytającego na rekolekcyjach, pocią­
gnięty został brzmieniem i intonacyją mego 
głosu. Powiedział mi: "zazdroszczę ci wy­
mowy; ty byś powinien zostać kaznodzie· 
ją"... Wyróżniwszy mnie z tego powodu, 
muśiał widocznie zadać sobie cel przycią· 
gnięcia mnie na swoją stronę, namówienia 

mnie, abym poszedł jego drogą i oddał się przez szczeble chóru, na te noski zadarte lub 
na służbę Bogu, kościołowi i nieszczęsnym. spuszczone na kwintę, na te oczka, wy­

Zbliżyliśmy się i pokochali... patrujące czegoś na dole. W cbwili podo­
Dwie odmienne natury dopełniały się do- bnego zagapienia się przyłapał mnie ks. pre­

skonałe: wszystko, co było we mnie ducho· fekt. "Zawcześnie - szepnął mi,-później ... 
wego, idealnego, znajdowało harmonijny później"... Z początku zawstydziłem się 
oddźwięk w jego czystej, nieskalanej duszy; okrutnie i musiałem się zaczerwienić jak 
to Zaś, co w nim było ziemskiego, co się rak, bo mi się aż gorąco zrobiło; po chwili 
odzywało żądzą poznania świata, ludzi, cza- jednak wytłomaczyłem sobie, że co niewła­
rów sztuki i wyobraźni-to znajdował on ściwe zaraz po mszy, będę mógł robić póź­
we mnie... On runie uszlachetniał, porywał niej... po obiedzie. Tak też i czyniłem ... 
gdzieś za sobą w niebo; ja go rozweselałem, Ksiądz prefekt, który dotąd obu nas-mnie 
przywiązywałeru do ziemi... On nie znał i Kajcia-zawsze wyróżniał swą łaską i na­
przedemną żadnych tajemnic... ja nic ze mawiał do poświęcenia się stanowi dncho­
wszystkiem się przed nim zwierzałem ... Nie wnemu wpół żartem, wpół seJ'yjo, od czasu 
wstyd tu grał rolę, ale-bałem się go wieść tych rekolekcyj odwoływał się z tem do 
na pokuszenie... Za nic w świecie np. nie samego jedynie Kajcia. "Z tego ksiedza 
powiedziałhym mu o tern, co zaszło podczas nie będzie!"-wyrokował odtąd, patrząc na 
rekolekcyi... Przed spowiedzią wielkanocną mnie z pobłażliwym uśmiechem. 
czcigodny nasz prefekt urządzał 3-dniowe Otóż tego to właśnie nie mogłem powie­
rekolekcyje: w obszernej kaplicy gimnazy- dzieć Kajciowi. Zaprzyjaźniwszy się z sobą, 
jalnej na dole mieścili si~ uczniowie; na usadowiliśmy się w jednej ławce, obok sie­
górze, na chórku-uczennice. bie. Uważni, pilni, zdolni-byliśmy jednymi 

Ja - jako uznany łektor - zajmowałem z celujących. Ja może byłem trochę zdol­
miejsce obok ks. prefekta, na drugiej kate· niejszy, za to Kajcio pracowitszy i sumien­
drze, czytając z książki wskazywane mi lliejszy o wiele . 
ustępy. Czytałem głośno, wyraźnie, z prze· Nie cieszyliśmy się tylko obaj względami 
jęciem się i skruchą, co mi jednak nie prze- nauczyciela arytmetyki-słynnego orygina­
szkadzało w chwilach, gdy ks. prefekt za- ła. Wykład jego miał niby dążyć do rozwi­
bierał głos sam, a ja miałem pauzę, zerkać jania uczniów; byli tacy, co rzeczywiście 
z katedry na chórek... Coś ciągnęło ma- wiele z niego korzystali; w naszych oczach 
gnetycznie mój wzrok w górę; dziwną przy- był on ogłupiającym. Ulubionym rodzajem 
jemność znajdowałem w patrzeniu na te zagadnieil nauczyciela były zadania w 1'0, 

płowe i czarne czuprynki, wyglądające po dzaju takiego: "Na dachu siedziało 10 wró-
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lencie, jest właśnie w tym połoteniu, a chochli 
walkę z pokusami ułatwia jej znacznie troskliwa. 
opieka narzeczonego Piotra Mełyzowa, człowieka 
szlachetnych aspiracyj i szerokich poglądów, ule­
ga ona w kOllcu bogaczowi Janowi Welikatów, 
który olśnił ją milijonami i delik~tn~m obejście~. 
Komedyja przeprowadzona zręczme l obfita w epl­
zodyczne sceny, brane wprost z życia, słucha si.ę 
ciekawie; szkoda tylko, że autor zamalo pogłębił 
charal;,ter bohaterki, zbyt słabo uwydatniwszy 
ową walkę psychicr.ną, jaka musiała się rozegrać 
w jej duszy. P. Paliowa calą rolę Anny od po­
czątku do końca przeprowad~iła ze, zrozum~e: 
niem rzeczy i sporą dozą UCZUCIa, choc brakło Jej 
siły w miejscach dramatycznych. Za to p. Strel­
ska w roli matki Anlly, Donny Pantalewny, była 
nie~l'ównaną. Na tyle prawdy w kailłym geście, 
na grę spokojną a tak naturnlllą zdobyć się moż~ 
tylko wielki talent sceniczny. P. Dobrowolskl 
w roli Piotra Malyzowa, narzeczonego Anny, wy­
kazał duże zdolności do ról amftntów seryjo, 
a p. Cernow z niewielldej roli księcia Dulebowa 
stworzył typ drgający życiem i prawdą· Również 
słowa szczerego uZllania należą się p. 8zapowa­
lenko za grę szeroko roh,tą i traktowaną szla­
chetnie w roli nieszczęśliwego Marcina Narokowa, 
artysty gorąco miłującego sztukę dla sztuki, 
uwielbiającego Annę Niegin nie jako piękną ko­
bietę lecz tylko jako artystkę, obdarzoną wielkim 
talentem. 

nowowi w głównej roli horodniczego, brakło po­
trzebnej sity i dramatyczności. Rola ta potrze­
buje artysty tej miary, co p. Warłamow. 

p. Anna Ra.jchman rs. 5. Razem, z poprze­
dnio nadesłanemi ofiarami, złożono dotąd 
rs. 23. Pouieważjednak potrzeba jest rs. 60, pu­
kamy więc w dalszym ciągu do drzwi zamoż­
niejszych czytelników naszych!.. 

Widowisko zakończyła komedyja w 1 akcie 
Leśuickiego "Testament Babki", w której rolę 
admirała odegrał p. Warłamow z prawdziwym 
artyzmem. I tu p. Dobrowolski w roli Derellieje­
wa wykazał doskonalą technikę aktorską, zwła­
szcza w SCl.!nie gdy opowiada Lubie (p. Talliejew) 
epizod z olwzyi ratunkowej rozbitków morskich , 
w której czynny przyjmował udział. Należy się 
jeszcze słów ldlka pani Wasilewej za roll) Olgi 
i p. Tooiejewej za rolę Luby. Obie artystki grają 
wyśmienicie i mimiką, i słowem i giestem. 

We wtorek odegrano "Rewizora", słynne arcy­
dzieło Gogola. Horodniczym-był J.!. Czernow, 
jego żoną Anną-p. Wasiljewa, córką Mary ją­
p. Panowa; Chłopvwa, dozorcę szkół, grał p. 80-
magin; sędziego Lapldna Tiapkina-p. Riumin; 
Ziemlanika-p. Al'benin; dwóch mieszczan, Dob­
czyilskiego i BobczYllsl<iego-pp. Usaczew i 8za­
powalel\ko, zaś Cblestakowa-p. Dobr:)wolski 
a służącego jego, Józefa-p. Warłamow. Prim nale­
ży się bezsprzecznie tym t!'zem ostatnim. Pan War­
łamow z epizodycznej roli Józefa zrobił jak zwy­
kle rolę pierwszorzędną; p. Dobrowolski przedsta­
wił nam nieporównany typ petersburskiego lam­
parta, a rola ta 'zdaje się należeć do najlepszych 
w jego repertuarze; p. Szapowalenko jak zawsze 
IV komiczno-charakterystycznych rolach był wy­
śmienity. Inni, wymienieni wyżej artyści dostra­
jali się do gry tych trzech koryfeuszów sceny ro­
syjskiej wcale nieźle; szkoda tylko, że p. Czer-

bli, ktoś strzelił i zabił 2-ch, ilu zostało"? 
Większość odpowiadała: 8-i dostawała pał­
kę; niektórzy mówili: "żaden nie został"­
tacy dostawali 3-kę; jeszcze inni odpowiada­
li: "przy życiu zostało 8 wróbli, na dachu 
nie zostało ani jednego, ponieważ wszystkie 
pouciekały ze strachu" ... Tacy dostawali­
piątkę. Były to więc raczej lekcy je logiki 
a nie arytmetyki. Nauczycielowi, nie podo­
bał się ani żywy, narwany, hardy niemal 
mój sposób odpowiadania, ani cichy, nie­
śmiały, wyl~kniony Kajcia ... Ja odważyłem 
się raz na zapytanie: "czy to ma być łami­
główka, czy zadanie"; Kajcio-zamiast od­
powiedzi-zapłakał raz ... 

Ztąd niechęć do nas. Jakkolwiek, jak to 
już powiedziałem, klasa lubiła Kajcia, nie­
których jednak llfiglarzy" do rozpaczy do· 
prowadzała jego powaga, jego wzorowe 
spra wowanie się na lekcyjach. Starali się 
więc wyrwać go z tego stanu sztureh<lńca­
mi, lub psztyczkami. Kajcio znosił cierpliwie 
te napaści (które mnie doprowadzały do 
pasyi i do wymyślań napastników), nigdy 
się nie poskarżył na nie, nigdy nie od bur­
knął nawet... Ta jego pokora nie uśmierzała 
jednak zawziętych. Kiedyś, na lekcyi ary­
tmetyki właśnie, Kajcio uderzony boleśnie 
w głowę, krzyknął mimowoli na cały głos. 
Nauczyciel usłyszał to, i nie zauważywszy 
napastnika, kazał. •. klęczeć Kajciowi. Zaru­
mieniony po same uszy, z wilgotnemi oczy­
ma, ukląkł Kajcio przed katedrą. Oryginal­
ny nauczyciel, przy wymierzaniu kary klę-

---<.~--

Yf sród huraganu. 
(Z włoskibgo). 

Kiedy się zet'wie burza niespodziana 
I zaczuie ryczeć, rzuca się i gniewa, 

Gdy Eol, niby fury ja rozkiełzaua, 
Snopy błyskawic po niebie rozsiewa: 

Pragnę wśród dzikich ryków huraganu, 
Gdzie błyskawice tłem­

Błądzić daleko bez drogi i plann, 
Wsparta na sercu twem! 

Wśród tej gorączki co ogarnia ziemię 
I Iliebo-z toba bujać wśród przestworza, 

Z ufnością zrzuci~ z serca walki bl'zemię, 
Której ty nie znasz jak nie zna moc Boza, 

Wichry Tl)ieć wkoło i gromów pozogę, 
Snić pełnym szałów snem 

U stóp ruiny zniszczenie i trwogę­
Z głową na sercu twem! 

Cz. Ch. 

---0.0---

.z Miasta i Okolic. 

Z powrldn świąt Wielkiejnocy, numer bie­
żąf\y "Tygodnia" wydajemy we czwar­
tek zamiast w niedzielę. 

- Ś"'iętokl·adztwo. W ubiegły ponie­
działek wczesnym rankiem całe miasto na­
sze poruszone zostało wieścią o świętokradz­
twie spełnionem w kościele po-Pijarskim. 

W niedzielę wieczorem złodziej l.akradł si~ 
w czasie pafiyi do wnętrza świątyni i, omyli­
wszy czujność służby kościelnej, pozostał 
w niej na noc zamknięty. Rano znaleziono 
w zakrystyi szafę rozbitą, a w niej brak: sta­
rożytnego kielicha złotego, pięknej roboty, li­
czącego przeszło lat 200, wartości 130 rs.; kie­
licha mniejszegIl srebrnego, wartości 30 rs.; 
dwóch srebrnych grubo złoconych patyn war­
tości rs. 30 i puryfikaterza. Oprócz tego, dwie 
skarbony, znajdujące się w zakrystyi były 
rozbite"a skarbona wewnątrz kościoła naru­
szona. Swiętokradzca zabrawszy to wszystko, 
a ze skarbon rs.60 papierami i 10 rs. gotów­
ką, wydost.-tł si~ na zewnątrz przez dach 
dzwonnicy po sznurach oderzniętych od 
dzwonów i zegara. O kradzieży natychmiast 
zameldowano policyi, a o 10 godzinie przed 
południem świętokradzca siedział już pod 
kluczem. Jest to mieszkaniec Piotrkowa. 
20-letni Antoni Żurek, niejednokrotnie już 
karany za kradzież, wychowaniec Osad Rol­
nych w Studzieńcu, wypuszczony z więzie­
nia 1 kwietnia r. b. po wycierpieniu kary za 
szereg kradzieży już po wyjściu z Osad Rol-

- ReZłll'ekcyje w Wielką Sobotę rozpo- nych spełnionych. Zurek codziennie rano 
czną się: w koscide farnym o godz_ W-ej bywał w kościele, widocznie planując kra­
wieczorem; w kościele po-beroardyiulkim dzież i badając teren. W niedzielę przed 
o g. 12-ej w nocy; w kościele po·dominikań- wieczorem schował się w dzwonnicy, zkąd 
skim o 2-ej; w kościele po·pijarskim o 6-ej wyłamawszy zllmek w zakrystyi, dostał się 
rano. Ranne nabożeństwa ze święceniem do kościoła. Tam zgasił lampkę wiecznie 
wody, ognia etc. rozpoczną się w Wielką So- gorejącą przed Najświętszym Sakramentem, 
botę o godz. 8-ej rano. i dopełnił wzmiankowanego wyżej rabun-

Odpusty w ~z?sie świąt: "! .nie~lzi~lę Wiel- ku-poczem wróciwszy do dzwonnicy, po­
k~n~?ną w k~sclele po-domlmka~sklm, w po- odrzynał sznury od dzwonów i zegara. 
medzl~łe~ Wielkanocny w.kosclele po-ber- i z ich pomocą spuścił się po dachu na po­
~~rdynsklm, we ';t?re.k ~Ielkano~n.r w. ~o- dwórze gimnazyjum męzkiego. Tu znalazł­
sc olku Pa?n~ MalyI na nIICy S~owIanskIeJ. szy bramę i furtkę zamknięte, przedostał się 

-:- ~a :,wlęcone dl~ ubogIch .złożon~ do ustępów i po sznurze, który zabrał z so­
bezlmlenme "od w~owy '. "'! red.'.\k.cYI naszej bą spuścił się przez dach na ulicę Słowiań­
rs. 2.; p. Sa~borskl w mIe~sce sWIątecznych ską. Ztąd pobiegł pod kolej do domu Maj­
pO,,!Illszowan r~. 2; pp .. Pmowscy rs .. 6 na cherskiej przy moście kolejowym na ulicy 
ŚWIęcone dl.a bled~yc.h . l rs. 6 na ŚWIęcone "Moskiewskiej" i tam w ustępie pod dachem 
dla ochl'Onkl katolIcklej. schował oba kielichy i patyny. Załatwiwszy 

- 06al·a. W dalszym ciągu, jako po- się udał się na ulicę Nowogrodzką do sklepu 
tyczkę na kt~pno sklepiku dla L., złożyła z odzieżą Jakóba Markowicza, gdzie kupił 

czenia, miał oryginalny system zastępstw; 
tą drogą, jak się zdaje, chciał badać popu· 
larność dauego osobnika w klasie. Nie mi­
nęło pięciu minut, jak zapytał: "Kto na za­
stępcę"? Wstała cała klasa, jak jeden mąż; 
napastnik Kajcia zerwał się pierwszy. N au­
czyciel wybrał mnie, Kajcio powrócił na 
miejsce. Rzecz się działa na początku godzi­
ny i nieubłagany nauczyciel, załatwiając wi­
docznie stare rachunki ze mną, przetrzymał 
mnie do samego dzwonka... 'l'rzeba było 
widzieć wtedy Kajcia, jak się kręcił przez tę 
godzinę, jak spoglądał na mnie litościwie, 
jak się zrywał, podnosząc 2 palce do góry 
z błagalną prośbą: "na zastępcę'! Nauczy­
ciel był nieubłagany. Skończyła się wreszcie 
godzina, nie czułem kolan. Kajcio podbiegł 
do mnie i zaczął ca.łować.-"Za ciebie, bra­
ciszku, klęczałbym 3 godziny!" wykrzy­
knąłem bohatersko.--" To się już nie powtó­
rzy!" -odparł Kajcio -zostań na swujem 
miejscu, jak chcesz, a ja pójdę do ostatniej 
ławki"... Zebrał wszystkie książki i kajety 
i przeniósł się do ostatniej ławki, w której 
nikt nie siedział. Utrzymywała się jeszcze 
tradycyja "oślich ławek". Sala klasowa 
była obszerną, wszyscyśmy się mieścili wy­
godnie w jakichś kilku ławkach, a trzy 
ostatnie stały puste... Rzecz prosta, że bez 
chwili namysłu, podążyłem za Kajciem; 
roztasowaliśmy się we dwóch na ławce, 
wolni już i bezpieczni od napaści. Ogromnie 
to zawstydziło całą klasę; napastnik nie 
śmiał oczu podnieść na nas; odcięliśmy się 

jeszcze bardziej od kolegów, a zbliżyliśmy się 
do siebie. We dwóch stanowiliśmy cały 
światek. 

Pewnego dnia Kajcio nie przyszedł do 
klasy. Było to w zimie. Zaziębił się pod o buo­
na tańcach ... 

Rodzice Kajcia-państwo Duscy-apro­
bowali najzupełniej projekty jedynakll: wi­
dząc jego powołanie i wiarę, przeznaczali go 
już w myśli do stanu duchownego, pozwalali 
mu w domu budować ołtarzyki, śpiewać 
pienia religijne. Matka własną ręką wyszy­
ła mu białą komeżkę z kolorowym szlacz­
kiem. Siostra za to odmiennie zapatrywa­
ła się na tę sprawę; kusiła ona go do świa­
ta, nastręczała pokusy, zresztą niewinnej 
natury. Po części, chcąc zadowolnić siostrę, 
bardzo przezeń kochaną, po części przez 
ciekawość-Kajcio dał się namówić na 
uczęszcżanie na tak zwany "komplet" tań­
ców... Trzeba nieszczęścia, że zaraz na pier­
wszym wieczorku wyszedł zgrzany na dwór, 
zaziębił się i rozchorował... Dowiedziałem 
się o tern po lekcyjach, gdym zaniepokojo­
ny niebytnoRcią Kajcia w klasie, pobiegł do 
państwa Duskich, chcąc go odwiedzić. Nie 
wpuszczono mnie doń.-"Nie cbce widzieć 
nikogo; za parę dni sam przyjdzie do 
klasy" . 

Dojęło mnie to do głębi serca, że Kajcio 
uie chce widzieć mnie nawet; płakałem, to 
znów irytowałem się nań w myśli; przy­
rzekałem sobie, że gdy przyjdzie do zdrowia, 
nie będę z nim gadać, przeniosę się nawet 
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spodnie i przymierzał już marynarkę, gdy 
obecni podówczas w sklepie mieszkań.cy tu­
tejsi bracia Piotrowscy zauważyli, że Zurek, 
płacąc za spodnie, miał zbyt dużo drobnej, 
zdawkowej monety. 

- n Tyś okradł kościół"-zawołał naraz 
j~den z Piotrowskich, patrząc bystro w oczy 
Zurkowi. Niespodzianie zaskoczony w ten 
sposób święŁokradzca, oniemiał a zrzuciwszy 
z siebie marynarkę, nsiłował zbiedz, ale 
śledzący go już od pewnego czasu strażnik 
ziemski Mikołaj Cynerkant zabiegł mu dro­
gę i przy pomocy Piotrowskich aresztował. 
Odprowadzony do binra policmajstra Zurek, 
dłngi czas nie przyznawał się do niczego; 
'lręcznie jednak badany przez strażnika star­
szego Gąsiorowskiego, przyznał siQ w końcu 
do kradzieży i wskazał miejsce, gdzie rzeczy 
skradzione przechował. Tłum ludu, który 
nań oczekiwał przed biurem policyi byłby 
go rozdarł na sztuki, gdyby nie sprowadzo­
ny konwój wojskowy, pod strażą którego 
odstawiono świetokradzce do wiezienia. 
Odebrano mu ws~ystko, oprócz 36 rs'., zna­
lezionych przy nim dopiero w więzieniu przy 
ścislejszej rewizyi. Na kupno spodni, kama­
szków i chustki na szy.ię wydał rs. 5. 

Tenże sam Zurek: przy pomocy towarzy­
sza swego Stanisława Maciejaszczyka, ró­
wnież b. wychowańca Studzieńca, okradł 
już dawniej w Piotrkowie sklep Zyskinda 
Gelbfoma w rynku, zkąd zabrał 100 butelek 
wina i starego miodu. Na kradzieży tej był 
schwytal'lY z 7 ostatniemi butelkami miodu, 
lecz zdołał zbiedz, a policyi udało się wów­
czas aresztować tylko Maciejaszczyka. 
Kradzieże te, nader zuchwałe, dowodzą naj­

wymowniej pilnej potrzeby ustanowienia 
stałych stróżów domów, dyżurujących kolej­
no p,rzez całą noc. Gdyby stróże tacy istnie­
li, Zurek bylby prawdopodobnie przytrzy­
many na gorącym uczynku i nie mógłby ope­
rować bezkarnie całą noc prawie. 

- Cz)'tam)' w "Kur. Codz.": Z powodu 
podniesionej w prasie sprawy szkoły ogro­
dniczej, jak dotąd jedynej u nas, a prowa­
dzonej przez p. Zawadę w Częstochowie, za­
mieściliśmy niedawno w naszem piśmie, 
trzymając się zasady bezstronności, list p. 
Zawady (zamieścił go w zeszłym swym nu­
merze i n Tydzieil". prz. Red. n Tygod.") sta­
jącego w obronie swej szkoly. Wodpowie­
dzi na ów list, przesłany również innym cza­
sopismom, jeden z b. uczniów tej szkoły 
p. Stefan Karczewski ogłasza w "Pszczela-

TYDZIEŃ 

rzu i Og1'odniku" artykuł, zawierający sze­
reg zarzutów tak skandalicznych, Że po pro· 
stu nie chee się dać wiary, by zakład prowa­
dzony w teu sposób mógł istotnie nosić na­
zwę r, szkoły". Oto, co między innemi pisze 
p. Karczewski: 

Nie dostrzegłem w czymlCh zarz~dzaj~­
cych cbęci nauc7.ania nfls ogrodnictwa, czy 
to teol'ytycznie czy praktycznie; co się 
jednak tyczy demoralizacyi, to nieszcz\)­
dzono l1am jej nigdy: p. Z. z katedry uczył 
nas, jak robić torebki do malin z wklęsłem 
dnem, na szkodę kupującego; radził, by 
nieprzyjmować posady u obywatela, gdzie 
jest urz~dzenie takie, że ogrodnik z ogrodu 
do mieszkunia musi pr7.ecbodzić przed 
oknami chlebodawcy; posyłał nas do ogro­
du ojca swego-od tyłu przez płot-abyś­
my zabierali doniczki z kwiatami i przeno­
sili do budynków szkolnych; w pewne dni 
święteczne nie pozwalał uczniom chodzić do 
kościoła, lecz wyznaczał robotę ... 

P. Z. nietylko że nas nie uczył, lecz 
przeciwnie, odsuwał ogół uczniów od zajęć, 
sta_nowiących część jJodstawową zawodu; 
nie pozwalał nawet im przypatrzeć się. 
Kiedy naprzykład naginał sznury pozio­
me z jabłoni, i my, ukończywszy robotę 
wydzielolll!, przybiegliśn~y przy patrzeć się 
tej sztuce, rozpędzit nas do domu z iryta-

... cyją ogromną .. · 
I dalej idą zarzuty co do mieszkań ucznio­

wskich, tak wilgotnych, że pościel byla mo­
kra, a bielizna ple~niała; co do żywności 
niemoźliwej; co do zajęć praktycznych ... i t. p., 
w końcu zaś p. K. mówi: 

Osobistych uraz nie mam; żywię t Iko 
do p. Z. żal, jako obywatel krilju, bo wi­
dzę, że mn krzywdę czyni niezmierną, wy­
kolejając rok rocznie sporą liczbę młodzie­
ży, która-rozumuie i uczciwie poprowa­
dzowa-wyszłaby na pracowników l.Joży­
tecznycb. 

Wobec podobnych oskarżeń milczeć tru­
dno. Zakład mający przyczynić się do dobra 
ogółu, do dobra tego nie pnyczynił si~ wca­
le. Jakże więc wygląda kierownik tego za­
kładu wobec sądu opinii publicznej? ... ązy 
zdoła się przed nią usprawiedliwić?... Zy­
czymy mu tego szczerze, choć wobec przyto­
czonych faktów, o możliwości usprawiedli­
wienia można wątpić. 

- Najjaśniejszy Pali Najwyżej zezwo­
lić raczył na przyjęcie i noszenie przez 
szambelana Dworu Jego Cesarskiej Mości, 
rz. r. st. Ozierowa ofiarowanego mu Koman­
dorskiego Krzyża orderu Gwiazdy Hu­
muńskiej . 
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- RiUlgi. Otrzymali rangi asesora ko­
legijalnego, referent izby skarbowej piotr­
kowskiej, Gresserow; radcy honorowe­
go, bnchalter kasy powiatowej w Nowora­
domsku, Wolski; sekretarza kolegijalnego, 
pomocnik buchelltera izby skarbowej Trawin. 

-- Fel')'je sądowe wielkanocne w są­
dach tutejszych rozpoczęły się w piątek 16 
b. m. i trwać będą do 2 maja włącznie, 
z dwudniową przerwą 20 i 21 kwietnia. 

- \\' eter)'nal'Ze powiutowi. We wszy­
stkich miastach powiatowych ustanowione 
zostały stałe posady weterynarzy powiato­
wych, z płacą roczną po 1500 I'S; oprócz te­
go, w każdym mieście gubernijaluem, bę­
dzie weterynarz gubernijalny. Nominacyje 
w tym kierunku we wszystkich 8-iu mia­
stach powiatowych naszej gubernii zostały 
już uskutecznione. 

- Jnrmar'k lIa konie w Kaliszu świetnie 
się udał i ściągnął z dalekich stron kupców 
i wielu obywateli. Tl'anzakcyje były nad­
zwyczaj ożywione; koni dostawiono bardzo 
dużo, przeważnie właścicieli z gubernii Ka­
liskiej. Freideles z Rosyi p.'zyprowadził 
28 koni, Rantower z Warszawy 12. 

- Jarmark w Zgiel'Zu, tak zwany 
"przedwielkanocny" , odznaczał się niezwy­
kłą podażą galanteryi i gotowego ubrania, 
tandety żydowskiej, którą kupuje robotnik 
i robotnica. Wartoby, aoy na okoliczność tę 
zwrócili uwagę nasi krawcy i rzemieślnicy, 
którzy nieraz cierpią biedę po miastach, 
gdy rynki zbytu i pokaźny zarobek, jak się 
pokazuje, leżą im tuż pod nosem. Koni do­
starczono na jarmark dość dużo. Płacono 
za dobrą parę koni roboczych od 300 do 
500 rs. Lepsze konie włościańskie chętnie 
nabywali handlarze zagraniczni. 

- Piotrków - Kutno. "Wiek" donosi, 
jakoby kolej warszawsko - wiedeńska wy­
stąpiła z projektem budowy nowej linii ko­
lejowej wązkotorowej z Piotrkowa przez 
Pabijanice, Łódź, Zgierz, Ozorków, Łęczy­
cę do Kutna. Projekt to wielce doniosły dla 
naszego przemysłu i handlu! 

- Wybuch. W Będzinie na kolonii Ksa­
wery, w nocy, gdy wszyscy spali, w domu 
kowala Sołtysika nastąpił wybuch dynami­
towy. Na szczęście wypadku z ludźmi nie 
było; uszkodzoną tylko została rama w ok­
nie i ze ś0iany wyleciało kilka cegieł. Winni 
podłożenia dynamitu dotychczas nie wy­
kryci. 

. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

do innej ławki ... -" To taka przyjaźń! taka!' .. 
poczekaj"!... 

Nic mu jednak nie mogłem już zrobić ... 
W parę dni prl.yszła do khlSy wieść, która 

spadła na nas jak grom, druzgoczący w ni­
wecz całe istnienie w okamgnieniu: nKaj­
cio umarł". 
Wspominał nas wszystkich, mnie szcze­

gólniej chciał widzieć, pożegnać, a jedno­
cześnie prosił rodziców, aby pod żadnym 
pozorem nie dopuszczali do jego łoża nikogo 
z nas, choćby sam w gorączce o to pro3ił, 
bo "choroba może być zarażliwą, bo mogło 
by to im zaszkodzić" ... Szlachetne, złote, bez 
odrobiny egoizmu serce!... "Ja idę do Boga, 
do nieba, ale im ziemia się jeszcze uśmie­
cha ... Karolek tak lubi świat, ludzi, naturę ... 
wszystko go bawi ... wszystko zachwyca .. , 
Niech żyje szczęśliwy ... Pożegnajcie go ode­
mnie i powiedzcie, że go bardzo, bardzo 
kochałem... Niech nie płacze po mnie... nie 
warto ... Ja tam szczęśliwszy będę, niż byłem 
tu ... Zobaczymy się kiedyś" ... 
Byłem jak senny... Nie wiedziałem co się 

ze mną dzieje... Od płaczu piekły mnie po­
wieki ... bolało coś aż w sercu ... Kajcia mego 
zobaczyłem już w trumnie: poważnego, wię­
kszeg'o jakoś, zimnego na me pocałunki. .. 

Całe gimnazyjuDl zebrało się na jego po­
grzeb .. Ja wraz z trzema kolegami porwa­
łem się do niesienia trumny, ale zaledwiem 
uczynił z nią dwa kroki, w głowie mi się 
zakręciło ... omal nie upadłem, ' pociągając 
za sobą innych. Za slaby byłem ... nie mo-

głem oddać druhowi ostatniej posługi!.. 
Przeklęta slabość ciała!... Zastąpił mnie sil­
niejszy fizycznie kolega. Wtedy, chcąc coś­
kolwiek uczynić dla mego Kajcia, schwyci­
łem oburącz nie wziętą jeszcze przez nikogo 
dużą latarni~ i poszedłem z nią przed tm­
mną. I latarnia była nad moje siły: ciężka, 
masywna. Nie zważałem jednak na to. Mróz 
był na dworzu, palce mi grabiały i siniały, 
a od wysiłku pot zlewał mi czoło... Ktoś 
chciał mnie zluzować... Za nic w świecie ... 
bodaj paść na brukUj a nieść będę... Choć to 
mu się ode mnie należy!.. I doniosłem latar­
nię, doniosłem do samego grobu, gdzie·-wi­
dząc kres swych usiłowań-wypuściłem 
wreszcie ją z rąk, opierając o drzewo. 

Nie moglem rozprostować rąk; któryś ko­
lega zaczął mi je trzeć śniegiem... Potem­
nic nie widziałem ... Obudziłem się na łóżku, 
na stancyi uczniowskiej, najbliższej od 
cmentarza. Starszy korepetytor podał mi li­
stek zielony i rzekł: "rozdawano na pamiąt­
kę po ś. p. Kajetanie. Wziąłem i dla kolegi" ... 

W tydzień jakiś, ucząc się w domu histo­
ryi powszechnej, uczułem, że w mej duszy 
gra jakaś zwrotka, która się gwałtownie 
prosi na usta, jakieś wspomnienie rzewne­
silne a krzepiące, ból z błogością zarazem ... 
Schwyciłem ołówek j na okładce książk.i 
z "Iłowajskim", w pomrokn zapadającego 
wieczoru, napisałem kilka zwrotek... Gdym 
przyszedł dl) przytomności, przekonałem się 
ze żdziwieniem, że był to wiersz na uczcze­
nie pamięci zgasłego druha, mego naj droż-

szego Kajcia... Był to pierwszy mój wiersz, 
rozchwytany przez kolegów i w licznych od­
pisach kursujący po całem gimnazyjum. 
Czytał go nawet ks. Prefekt. Przeczytał 
i wydał taki sąd: nForma kulawa, ale myśl 
piękna; widać, chłopcze, że masz dobre 
serce i czułą duszę... Obyś nigdy g01'zej 
nie pisał"! ... 

Odtąd, biorąc pióro do r~ki, staram się za­
wsze iść w ślad pierwszych natchnień, pierw­
szych młodocianych, dziecinnych raczej 
wierzeń ... 

* * * 
Druhu mego dzieciństwa! widzisz tam­

w górze, że Cię wspominam w modlitwach 
moich rano i wieczorem, widzisz, że nie za­
pomniałem o Tobie!... 

Losy rzuciły mnie daleko od tego miejsca, 
gdzieśmy chodzili do szkół, daleko od Twej 
samotnej mogiły; za wsześ jednak blizki 
memu sercu, choć... jakże mi do Ciebie 
daleko!'" 
Możeśmy się rozłączyli na wieki? .. 
Niedobry! dlaczegoś mi nie pozwolił wte­

dy pielęgnować Cię w dni8.ch ostatnich? ... 
Niechby ta choroba zabrała i mnie wtedy 
razem z Tobą!... Taki wtedy byłem czysty, 
niewinny... ,\ dziś!? ... 

Ka?'ol Hoffman. 

--«e:n---
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- Bójki na noże. Częstocbowianie uskar­
żają siq na coraz bardziej rozpowszechnia­
jący się wśród tamtejszej ludności roboczej 
zwyczaj bójek na noże, do których daje 
powód lada sprzeczka, o błahostkę nieraz. 

- Echa I,ozaru w Tomaszowie. Pożar 
w fabryce braci Fiirstenwald zniszczył mię­
dzy inne11li towary fahrykantów łódzkich 
M. A. Winera i Feldmana, oc~nione na 
150,000 rs. Oprócz uich poniosło straty 
wielu jeszcze fabrykantów łódzkich, którzy 
oddali swoje towary do spalonej apretury. 

- Raut, na rzecz ubogich wdów i sierot 
po robotnikach, urządzono w Dąbrowie·gór­
niczej w sali resursy miejscowej. Produk­
cyje dramatyczne i muzykalne podobaJy się 
bardzo i przyniosły spory doehód. 

- Nowe dWOI'ce kole.iowe. W Granicy 
i Aleksandrowie, stacyjach kolei wiedeń­
skiej, wzniesione zostaną I)owe dworce, 
kosztem 200,000 rs. 

- Zamach na ż\'cie. We wsi Piorunów 
w pow. łaskim, do włościanina Błażeja Da­
czyńskiego, pracującego na podwórzu swo­
jego domu, syn jego sąsiada W ójclik wy­
strzelił z fuzyi z odległości trzech kroków. 
Cały nabój grubego śrótu utkwił w piersi 
ofiary_ Przyczyną zbrodni była zemsta oso­
bista, która wynikła wskutek sporu o grunt. 

- Cykliści zgicl'scy zorganizowali u sie­
bie stały teatr amatorski i orkiestrę; obecnie 
organizują własne chóry. Po świętach ode­
graną będzie na cel filantropijny komedyja 
Bałuckiego "Radcy Pana Radcy". 

- lUniemany ksiądz. llPrzegląd Kato­
licki" ostrzega przed oszustem, który klam­
liwie podaje się za księdza syryjskiego czy 
chaldejskiego, zbierającego ofiary na cele 
dobroczynne. Jest to Izaak Chan Abrabam 
brunet 30-letni, świetnie władający łaciną. 
Ligitymuje się on wobec ofiarodawców do­
kumentem, zaopatrzonym wrzekomo w pi e­
C7·ęĆ swego biskupa. Przegląd zwraca uwa­
gq, że pra wdziwi kapłani chaldejscy, podru­
żujący po Europie, powinni mieć dokumen­
ty legitymacyjne od propagadny wiary św. 
w Rzymie. 

- BI'ak kościołów. Mieszkańcy w Ło­
dzi uskarżają się wciąż na brak kościołów 
gdyż w miarę wzrostu ludności świątynie 
już istniejące uie wystarczają potrzebie. 

- Budowniczowie łódzcy postanowili 
nie podpisywać planów, sporządzanych 
przez prywatnych przedsiqbiorców budo­
wlanycb, lecz tylko te, na które bezpośre­
dnio z właścicielami nieruchomości zawarli 
umowę· 

Stal'a sztuczka. Szoelowi Mizas, 
kupcowi ze Strykowa, przybyłemu na jar­
mark do Łodzi, jacyś złoczyńcy, zmieniając 
100 rubli, dali paczkę banknotów pojedyn­
czych, w której na wierzchu były dwa pa­
pierki rublowe, a wewnątrz czysty papier. 

- Szkołl' handlowa. JE. Generał gu­
bernator warszawski, dał podobno przychyl­
ną opiniję w sprawie założenia w Łodzi 
szkoły handlowej 7-klasowej. 

- Ogl·ód. Roboty w nowym ogrodzie 
przy ulicy nMikołajewskiej" w Łodzi mają 
być ukończone do 13 czerwca r. b. Dotych­
czas wysadzono już różnorodnych drzewek 
i krzewów do 7,000 sztuk. 

- Zakład wodoleczniczy. Sezon wio­
senny w zakładzie wodoleczniczym Chojny 
pod Łodzią rozpoczął się w tych dniach. 
Zakład urządzony jest wedle metody ks. 
Kneipa. 

-- Cnk amatorski. W Łodzi na rzecz 
miejsco'wego towarzystwa dobroczynności, 
10 b m. urządzono cyrk amatorski. 

- Odpowiedzialność włł\ściciela za­
kładu. W J::.odzi z sali bilardowej w cu­
kierni p. Szmagiera skradziono futro i czap­
kę p. L. Starkowi. Poszkodowany wystąpił 
na drogę sądową, żądając zwrotu wartości 
skradzionych rzeczy, w sumie rs. 450. Sę­
dzia 2 rewiru m. Łodzi zasadził na rzecz 
p. Starka 1'8. 300, co następ~ie zatwierdził 
i zjazd sędziów pokoju, wychodząc z zasady, 
iż whtściciel cukierni, lub służba jego, po-
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winni zwracać uwagę na bezpieczeństwo 
rzeczy osób uczęszczających do cukierni. 

- Jarmark wiosenny w Łodzi odzna· 
czał się niezwykłe m ożywieniem; na żaden 
bowiem z jarmarków w latach ostatnich nie 
przybyło tylu kupujących ile na ostatni. 
Na targ z rogacizną przyprowadzono około 
1000 sztuk, między któremi 20 wołów i 30 
kóz, resztę krowy. Za krowę płacono śre­
dnio od 55 do 80 rs., za woły od 90 rs. do 
100 rs. Około 3000 koni wystawiono na 
sprzedaż, przeważnie roboczych, za które 
płacono od 100 do 130 rs. 
~ 

Dr ystawa W JI7 al·szawie. 

W duiu 13 czerwca r. b. otwarta zORtauie 
w Warszawie i trwać będzie dni 10 w!l~tawa koni 
i zwierząt rolniczych. Wystawa podzieloną została 
na tl'zy działy główne: 1) koni; 2) bydła rogatego, 
owiec, trzody chlewnej, psów i drobiu; 3) przed­
miotów mających związek z hodowlą i pracą 
iuwentarza roluego. 

Wystawa koni sltłada się z trzech poddziałów: 
a) koui wierzchowych, b) koni powozowych, i c) 
koni roboczych i włościańskich. Jako nagro­
dy w dziale tym wyznaczono: 1) med:ll złoty, 
4 srebrne, 5 bronzowych, oraz trzy nagrody 
po I'S. 100. Za konie włościańskie będą przy­
znane 4 nagrody pieniQzll6: jedna rs. 75, tlwio 
po rs. 50 i jedna 1'8. 25. Oprócz tego, za konie 
wierzchowe rozda nagrody główny zarząd stad 
I'ządowych.-Na nagrody w dziale bydła przezna­
czono: 3 medale srebrne i () bronzowych, oraz 4 
nagrody pieniQzne od 1'8. 25 do I'S. 7b; dla wołów 
zaś l'oboczych i opasów po jednym medalu sre­
brnym, po dwa bronzowe i po jednej nagrodzie 
rs. bO.-Dla owiec wełnistych po dwa medale sre­
brne i dwa brollzowe, oraz cztery nagrody pienię­
żne po rs. 25 i 50; za owce hodowane na mięso 
dwa medale sl'ebrue, 5 bronzowych i nagrody pie­
niężne, jedna rs. 50 a dwie po rs. 2b.-Za trzodę 
chlewuą d\\'a medale srobrne, dwa bronzowe 
i dwie nagrody po rs. 50; za psy medal 8rebrny 
i 4 bronzowc; za drób zaś jeden medal srebrny 
i dwa brouzowe, oraz 4 nagrody pieniężne po 
rs. 25.-Niezalcznie od tego, za najlepsze okazy 
grupy koni jedncgo kierunku lub przeznaczenia, 
wystawione przez jednego hodowcę a złożoue naj­
muiej z 8 sztuk urodzonych i wychowanych u wy­
stawcy, przyznane będą trzy medale złote. Takież 
same trzy medale wyznaczono i za uajlepsze gru, 
py bydła, owiec i nierogacizny. 

Opłata od okazów przysłanych ua wystawę 
wynosi: od koni po 10 rs. od sztuki, zagrauiczue 
po ·rs. 20, konie włościańskie wolne są od opłaty; 
za bydło po rs. 5 od sztuki starej, po rs. 3 od ro­
czniaków; owce za 5 sztuk rs. 1, za mniejszą iloŚĆ 
rs. 2; trzoda chlewna po rs. 1 za stare, po kop. 50 
za prosięta; psy po rs. 2, drób po rs. 4 za metr 
sześcienny miejsca przezeń zajętego. 

Do działu trzeciego należą modele, plany i l'y­
sunki przy hodowli koni i inwentarza nżywllne, 
uprząż, siodła, podkowy, wozy, bryczki, powozy, 
pługi, brony, deptaki, kieraty, urządzenia mleczar­
skie, centryfugi. Dla działu tego wyznaczono 7 sre­
brnych i 14 bronzowycb medali. 

Deklaracyje od wystawców, poświadczone co do 
treści przez dwóch sasiednich posiadaczy rolnych, 
z podpisami ulegalizo~anemi przez władzę miej­
scową policyjno-administracyjną, winny być nade­
słane najpóźniej do 13 maja r. b. pod adresem 
komisyi wystawowej w Warszawie (Krakowskie­
Przedmieście M 32), a okazy mają być dostarc.zo­
ne na plac wystawy na dwa dui przed jej otwar­
ciem, zabrane zaś z placu w trzy dni po jej 
zamknięciu. 

--~.)---

ZE ŚWIATA KOBIECEGO. 

Jeden ze sławnych pedagogów wypowiedział, 
iż niekiedy pierwsza. zabawka w ręku dziecka 
daje kierunek ca.łemu życiu przyszłego człowieka 
Być może, zdanie to jest cokolwiek przesadzonem, 
bezwątpienia. atoli zabawki, zwłaszcza pierwsze 
zabawki dawane dzieciom do ręki, maj!b poważne 
znaczenie w okresie wychowawczym. Mogą one 
bowiem współdziałać rozwojowi umysłu i smaku 
estetycznego w dziecku, mog!b przyuczać je do 
czynu, słowem mogą i powinny nadawać ld<lrul1ek 
przyszłemu jego rozwojowi umysłowemu. Wybór 
pierwszej zabawki zależy prawie wyłącznie od 
matki. 

Czy wiele mamy matek, któreby zwracały nale­
żyt!b nwagę na pierwsze zabawki, które dzieciom 
swym podają do ręki? 

Czy wiele mamy matek, które dając dzie­
cku domek, piłkę, konika lub lalkę pomyślały bo­
daj na chwilę, iż każde z tych cacek ma swuje 
pedagogiczne znaczenie? 

Nieznajomość. pierwszych zasad wychowywania 
dzieci - to słaba strona w edukacyi naszych pa-

5 

nien, ],tóre po najwiekszej części wychodząc zumąż 
i stfljąC się następnie matkami nie mają przybli­
żonego na wet pojęcia, czem wypadałoby zająć 
dziecinę, aby nie nudziła się i nie kaprysiła. Te 
zaś teoretyczne wiauomości pedagogiczne, które 
w ostatnich klasach w niektórych zakładach nau­
kowych ieIlsldch wykładają uczenicom, w pra­
ktyce okazują się nader niedostatecznemi. 
A jednak jak b:u'dzo uyłoby I'ożą,danem, aby dzie­
wczęta nasze opuszczaly zakłady naukowe nietyl­
ko z wiadomościami o fizyce, chemii, historyi 
i literat.urze, lecz aby miały również pojęcie 
i o prakt,rcznem wychowaniu dzieci, zadaniu, 
z ],tórem większość z nich spotka się na progu 
rodzinnego życia. Najzagorzalsi zwolennicy eman­
cYP9,cyi k')uiet przyznać mu,z~! , ii najgłówniejszem 
i najwznioślejszem zadaniem ]mbiet--być matkami 
przyszłych pokolell. Dajcież kobiecie wiadomości, 
które pozwolą jej być nietylko wykształconą 
matką, lecz i dobrą, fi eo naj wainiejsze pra kt.y­
czną wychowawczynią swych dzieci w pier­
wszych lata ach ich żywota . 

Nic a nic nie przeszkodzi to emancypacyi i ~ni 
jednej na wet bardzo \\'ysoko wyksztalconej ko­
biety nie poni;\y bynajmniej. 

--~.)---

Listy od Redakcyi. 

- Da Zal'ządu dóln' Kabiele- Wielkie. 
Za 2-krotue ogłoszenie o l etniclll mi eszkaniu po­
braliśmy 1'3. 1. Zawiadamiamy o tern ze wzgledu 
na pośrednictwo, jakiego uzyto ella doręczenia nam 
danego ogłoszenia. Doręczający kwitu sznurowego 
przyjąć nie chciał. 

Bu.ch pociągó'VV 
na s-tacyi Piotrkó"", 

od 15 (27) października na sezon zimowy 1896 r . 

w kierunku od Warszawy I G. 1\L 

do Granicy: I Ni 1 Kuryjerski (przycll. 2 30 
} W nocy. (2 kłasy) t odchod. 2 36 

}& 5 Pospieszny { przych. 4 13 } po połu-
(3 klasy). odchod. 4 23 dniu. 

N> 9 Osobowo- (pl'zycll- 9 41 } poczt. (3 kI.) t odchod. 9 51 
rano. 

.N9 13 Osobowy (przych. I 9 10 } wieczo-
(2 i 3 kłasy) t odcLod. 9 18 rem. 

J\9 51 Osobowy {prZYCh. 5 31 
} IV nocy. (2,3 i 4 kI.) odchod. 5 41 

w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

}& 2 Kuryj erski { przych. 3 17 } w nocy. (2 klasy). odchod. 3 23 

J\9 6 Pospieszny ( przych. 1 13 } w połu-
(3 klasy). t odchod. 1 23 duie. 

N.! 10 Osobowo- {przYCh. 5 32 } po połu-
poczt. (3 kI.) odcllOd. 5 4~ dniu. 

M J 4 Osobowy {Pl'ZyCh. 10 38 } (2 i 3 klasa). odchod. 10 48 rano. 

J\9 52 Osobowy {przYCIJ. 4 17 } (2,3 i 4 kI.) odchod. 4 32 rano. 

Pociągi miejscowe l 

(3 klasy): "". l D,Pio"',w'pny" 
chodzi z Warszawy 12 10 w południe 

NI 16 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 6 5 rano . . 

'" 171 D, P"j,k,w .. "y" 
chodzi z Warszawy 11 20 w nocy. 

NI 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 8 10 wieczorem. 

nicy i Sosnowca. 12 40 IV południc. 
NI 191 Z Piotrkowa do Gra-

J\9 20 Od Granicy i Sosno-
wca do Piotrkowa. 12 20 \V nocy. 

li , II KołuJ 
D.Ż. Fab1'Yczna-lI\ ŁOdŹ\1 szki Łączy si~ w Kolu­

szkach z pociagami 
Łódzka. g.lm"g.lm. dr. żel. W.-W. 

N.! 1 Koluszki-Łódź 266
1 

1 531 NI 1 w nocy. 
~ 2 Łódź-Koluszki 1225:1 1281 M l w nocy. 
N.! 3 Kolnszki-Łódź 626 420

11 
M 61 i 2 rano. 

N.! 4 Łódź-Koluszki 6 5' 653,. J\9 52 i 16 rano. 
M! 5 Koluszki-Łódź 949 8 461' NI !) rano. 
M! 6 Łódź-Kolnszki 7 15( 8 18

1 
NI 9 rauo_ 

N.! 7 Kolnszki-Łódź 112 3,11 20

1 

M 15 i 14 po poło 
~ 8 Łódź-KolnHzki 1242 151 ]1,. 6 po południu 
}& 9 Kolu8zki-Łódź 4311 3 28

1 

NI 5 po południu 
]t 10 Łódź-Koluszki 2 lO, 3 13 NI 5 po południu 
M!u Koluszki-Łódź 9 18 8 15 M 13 po południu 
M!12 Łódź-Koluszki 5 13'1 6 161 NI 10 po południu 
M! 13 Koluszki·Łódź 11 16: 1028

1 

NI 17 wieczorem 
~ 14 Łódź-Koluszki 825

1 
913 J\9 18 wieczorem 
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Licyłacyje w obrębie gubernii. 
- 21 kwietniu (3 maja) w urzędzie wójta gminy 

GidIe na 3-ch letnia dzierżaw e dochodów kasy hó­
źnicznej w Pławnie; od snmy 92 rs . 70 kop. rocznie. 

nianej pod JI,I; 250a (polic. 68), od Bumy 12,000 ra. 
b) przy ul. Wulezańskiej, pod .Ii 789a, od sumy 
65,000 rs. e) przy ul. Południowej, pod JI,I; 
1424/2907 (polic. 29), od sumy 100,000 rs. 

pod },!q 1419c/8, od Bumy 10,000 ra. 4) przy ul Śre­
dniej i Połndniowej pod ]fi 389/389A (1274 hypot.), 
od snmy 60,000 rs. 

- W dniu 4 (16) lipca w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż: l) nieruchomości w So­
snowicach 'IV pow. będzińskim, zwanej "nierucho­
mość Sztatlera w Sosnowicach", od snmy 16,000.rs. 
2) niernchomości w m. Łodzi: a) przy ul. Cegiel-

- 80 czerwca (12 lipca) w sąrlzie zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości: 1) na rogu 
ul. Cegielnianej i Widzewskiej pod .Ii 1437/36, od 
sumy 100,000 1'8. 2) przy ul. Przędzaluianej pod .li\! 
453/297, od snmy 12,000 rs. 3) przy ul. Kamiennej 

mr....- Poleca się pierwszorzędny 
..... a tani Hotel Angiel$ki 
w mieŃcie Ozę$t(,chowie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznel. 

OGŁOSZEN I A. 
K~1ROl KO'SCitWJrl 

Flurto"W'a dosta'VVa i skład :f'abryJ.ci Co r1; ep i a n ó vv 

Łódź. ulica Dzielna Nr. 44. 

.... WIELKI SKŁAD PIANIN WŁASNEJ FABRYKACY" ,. 
po naj niższych cenach fabrycznych z pięcioletuią gwarancyją piśmienną. 

PIANINA WIELOKROTNIE NAGRODZONEJ FABRYKI FORTEPIANÓW. 

BER,LIN. Laurinat i S-ka. BEBLIN. 
w rozmaitych stylach i rodzajach drzewa. 

SPŁATY RATAMI DOZWOLONE! SPŁATY RATAMI DOZWOLONE! 
Wszelkie repamcyje fortepianów, pianin i t. p., strojenie, politurowanie na czas oznaczony rzeteluie i tanio. 

Polecając ijię łask:>.wym względom, pozostaję z głębokim szacunkiem Harol HOiSClf,Witz. 
(15-2-2) 

LETNIE MIESZKANIE 
do wynajęcia w ładnej miejscowośei, 
odległej o 4 wiorsty od Toma' zowa­
Rawskiego, składają<\e się z sześciu po­
koi i kuchni \V od(lzielnym domu. Kąpiel, 
oraz wszelkie produkty spożywcze na 
miejscu. Wiadolllośli w Redakcyi. (2-1) 

I Nadesłano ze wsi 

I 
wyhornie przyrządzone Masło 
do pot1'aw i ciast po kop. 35 
funt. Wiadomość IV Redakeyi. 

(5-3) 

1-
811 

RoczniK KlinicznJ 

h~ryka Gilz 

J. BORKmWILZA 
Ch.:r.nielna 44. 

Poleca w wielkim wyborze gilzy do pa­
pierosów własnego wyrobu, tak sklejane 
jakoteż mechaniczne z najlflpszych oryginal­
nych bibułek francuzkich, jako to: I-e Hou­
błon, Ca~'touches, Abadie, Co~'ona, 
Regalja, Higiena, Renoma. 

Przy zakupie należy zwracać uwagę na powyższą markę fabryczną. 
zatwierdzoną pl'zez Depal't. Handlu. 

Dom bankowy 
S~ W E I tv lJ E fł C 

w Piot1'lcowie. 

Przyjmuje do ubez.pieczenia listy 
zastawne Banku Szlacheckiego 
po .'S. 1. (3-1) 

HENRYK PLENKIEWICZ 
1D Częstochotv ie, 11 Aleja M 32 

przy.imuje obstalunki i załatwia wszel­
kie zleCenia, na wyroby z fabryki "To­
warzystwa kopalń marmurów Kieleckich", 
jako to: ołtarze, nagrobki, pomniki, 
posadzki i wszelkiego rodzaju przed-
mioty. (4-1) 

Dla ~I ~I btnik~w 
Do odstąpienia na sellon letni dOD1 

D1ieszh:a luy. składający się z 
trzech pokoi i kuchni, otoczony ogro­
dem, w miejscowości zdrowotno-ma­
lowniczej, w blizkości lasów iglastych 
liściastych i kąpieli zimnycb. W od­
daleniu S-miu wiorst od stacyi drogi 
żelaz. warsz.-wied. Gorzkowice (gub. 
Piotrkowskiej). Komunikacyja z rze­
czoną stacyją ciągła. Dowóz artyku­
łów żywności w doborowych gatun­
kach bardzo ułatwiony, mleko w miej­
scu. W blizkości kościót parafijalny. 

Szczegółowych informacyi udzieli 
Administracyja dób}' T1'zepnica przez 
Gm'zkowice (gub. PiotrkOWSka). 

(3-3) 

wyszedł z druku i zawiera opis chorób I 
mężczyzu (Anclrolo~·i.ia), a 
miauowicie: nerwic, zakażeń, nadużyć, 
zaburzeń płciowych, dyjetetyka, lecze-
nie i t. p. Adres Redakcyi: Warsza­
wa, Marszałkowska 116. Cena rs. 1 

BIURO KOMISO"WE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale pOSiada na składzie nowe i używane: 

Biblijołeki dębowe, orzechowe, ma­
honiowe. 

Biurka mezkie i (lamskie. 

Meble salonowe i fantazyjne. 
Obrazy i dzieła sztuki. 
Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Słupy drewniane i stiukowe. 
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maho-

I Biuro F. ARLET I 
I 

potrzebUje ciągle Uzdolnionych 
Nauczycieli, nawet z wyksztal-

I ceuiem uniwersyteckiemj rÓW-I 
nież potrzebuje Nauczycielek 
i Bon. ŁÓDŹ. Południo-
wa. 34. (3-3) 

kop. 40. (S-3) 

Jest do wynajęcia od l-go maja 

umeblowl1ne z kompletnym urządze­

niem w osobnym dworku, ogród spa.­
cerowy, wiktuały na miejscu, 9 wiorst 
od stacyi Koworadomsk. Wiadomość: 
"Zarząd dóbrKobiele "Wielkie 

Dywany perskie, bucharskie, fran-
cuzkie i syberyjskie. 

Ekrany mahoniowe. 
Fortepiany i pianina. 
Kredensy dębowe, orzechowe, ma-

honiowe. 

Lustra czarne, dębowe, orzecho­
we, złocone. I 

Krzesła dębowe i gięte. 
Lampy stojące i wiszące. 

Łóżka orzechowe, mahoniowe 
i żelazne. 

niowe. 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe z blatanłi 

marmurowemi. 
Zastawy bronzowe na biurka. 
~ydle dębowe. 
Zyrandole i kandelabry. 

(W. B. O. 1139) (6-4-2) 
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Włodzimierza Sapińskiego 
W~G\tL ~~MlmY, KOKS, W~6IEL DRZEWNY. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstaluuki należy robić w skłailzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-21) 
Do dzisiejszego uumeru dołacza sie 

arkusz 10 powieści p. i. . 

p. Noworadomsk. (2 -2) C e n y n i z k i e. 
".A:n.ioł XOp alni" 

(przekład z francuzki ego.) 

00000000000000000000008 
O . 
R~ !!WAZNE!! ~8 
R~ ala ~~. RolniKÓW i Onywateli liemsKicu t8 
8:~ Biuro Komisowe l(Uhgra1

J;8 )_ 
o~ ~o ) o ~ w Warszawie, Krak.·Przedm. j\~ 9. ~ O ~-
O.~ posiada do umieszczenia znaczną liczbę oficyjalistów wiejskich ~ O 

Zatwierdzone przez JW, Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

"WAR~ZAW~KIB BIUR~ OGLOSZtN" 
otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ Ng 8, wprost 

Niecał~j. Telefonu Ng 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CEnACH REDAKCYJNYCH. 8
~ tylko z pe~neD1i reko:rnendacyja:rni, spe· SZ·O 
~ cyjalistów VI' zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze- ~ O 
~ mysłu, _oraz pośredniczy we ~~~ela~ie:rn. ~upnie ~§ ) 
~ J. sprzedazy, za moz!Iwle tamą prowlzYJę. ) 

O ~ Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia IJdwrotną pocztą· ~ ) Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieozór. 

80000000000000000000000 ~,~~~~~~~~~~~~ 
Redaktor wydawca Mi1'osław Dobrzailski . 

.u:oSBoJleao UeH3ypolO. IIe'laTaBO B'L IIeTpoKoBcKoil: ry(5epHcKoil: T.I'Inorpaljlill. 
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Dziwny doprawdy wywierała'ona wpływ na wszy­
stkich, którzy ją otaczali. Cabassus dał jej znak, by szła 
za nim i udał się na górę do czerwonego pokoju. 

- Tu mieszka-rzekł, wskazując drzwi. 
- Zapukaj pan. 
Zapukał. 

- Proszę wejść - ozwał się z wewnątrz nizki 
głos. 

Cabasstls otworzył drzwi. 
- Obywatelko -przemówił-jest tu młoda dzie­

wczyna, która pragnie cię widzieć. 
- Młoda dziewczyna? .. później! 
Ale Plebej uszka weszła już do pokoju i śmiało 

zbliżyła:się do "Obywatelki", siedzącej przed stołem, 
zarzuconym papierami i książkami. 

- Niech pani mi pozwoli pomówić ze sobą-rze­
kła wzruszona. 

Na dźwięk jej głosu Róża Morian podniosła oczy 
i ździwiona patrzyła na promienną urodę dziewczęcia, 
na jej błyszczące oczy. 

Dała znak oberżyście, który się też natychmiast 
usunął. -

Anioł buntu wyglądał niezupełnie tak jak go so­
_bie wyobrażała Plebej uszka, której się zdawało, że taka 
,kobieta musi być pozbawiona cech ludzkich. 

Róża Marion była brzydką, ale uie raziła niczem; 
. bardzo szczupła, o'ciemnej cerze i podsiniałych oczach, 
zaciśni~tycb, wązkich wargach, miała jednak postawę 
·doŚć zręczną i czoło odkryte, myślące, ocienione ciem­
nemi włosami. W całej postaci znać było pewność siebie, 
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a dumnie odchylona w tył głowa nadawała jej jakąś 
imponującą powagę. 

Ubranie jej stanowiła długa, czarna szata, zmar­
szczona u szyi i zaciśnięta w stanie paskiem. 

Przez dług~ cbwilę obie kobiety patrzyły na sie­
bie badawczo~ ' Róża pierwsza przerwała milczenie. 

- Chciałaś się widzieć ze mną? Kimże ' jesteś 

moje dziecię i czego żądasz? 
,- Jestem córką sztygara Jana Seguin; imię moje 

Maryja; nazywają mnie tu wszyscy Plebejuszką. 
Róża ~1arion zarówno jak i Scypion Verdier na 

dźwięk tego wyrazu uważniej spojrzała na młodą dzie­
wczynę· 

- A więc należysz do naszego obozu!.. Witam cię 
siostro l 

Wyciągnęła do niej rękę; Plebej uszka cofnęła się, 
jak przed dotknięciem rozpalonego żelaza. Błysk obu­
rzenia zagorzał w jej oczach. R,óża Morhm zmiarkowa­
ła odrazu, że się pomyliła. Blady uśmiech, jaki przed 
chwilą osiadł na jej ustach zniknął. Ściągnęła brwi 
a twarz jej przybrała chłodny wyraz. 

- Czego żądasz?-spytała sucho. ' 
Serce Plebejuszki kołatało w Viersi tak, jakby 

ją rozsadzić miało. Opanowała jednak zmieszanie i po­
deszła bliżej. 

- Przyszłam~cję błagać pani, byś ztąd wyjecha­
ła, byś opuściła Ville-Noire i zaniechała zapowiedzia-
nego odczytu. ' 

Można sobie wyobrazić, jakie słowa te zrobiły na 
socyjalistce wrażenie. Piorun, który by spadł u jej nóg 
nie zdziwiłby jej tak bardzo. 
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VIII. 

o by watelka ~Ial"ioll. 

Oberża szumnie nazwana Hotelem Wschodnim, 
położona była opodal Cudownego Szybu, niedaleko 
domku Jana Seguin. 

Wejście do niej zdobił blaszany szyld z żółte m 
słońcem. Mali politycy ViIJe-Noire tu się zawsze scho­
dzili, a ryciny zapełniające sale, pokoje gościnne i nawet 
korytarze oberży zdradzały radykalne przekonania wła­
ściciela oberiy. Co parę kroków można było spotkać 
portret Gariba[diego, Ludwika Blanc lub Blanqui'a. Dziś 
cała sala oblepiona była purpurowemi afiszami Róży 
Marion. 

Cabussel, oberżysta, z tryumfalną miną stał w pro­
gu dowu i z uroczystym giestem, wskazując na jedno 
z okien pierwszego piętra, powtarzał wszystkim: 

- Ona jest tam, w czerwonym pokoju; przyje­
chała dziś w nocy. U mnie nocowała! 

Trudno opisać śmieszną pychę, z jaką powtarzał 
te ostatnie słowa. . 

W średnich wiekach nie wyrażałby się z równą 
dumą oberżysta, zaszczycony bytnością księżniczki. 

- A nie można by jej zohaczyć panie Cabussel?­
spytał z zaciekawieniem jakiś chłopak, gapiący się 

przed hotelem? 
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Różo Marion słuchała zdumiona. Idee Plebejuszki 
były tak różne od tych, którym służyła, sposób mówie­
nia. młodego dziewczęcia był tak prosty i przekonywają­
ey zarazem, że nie śmiała jej przerwać. Przy ostat nich 
jednak słowach uniosła się. 

- Dość tego!-zawołała. - Nie wiesz widocznie, 
do kogo mówisz. Gdyby serce moje bylo zdolne do 
litości, o której mówisz, zdaje mi się, że wyrwałabym 

je sobie z piersi. Jesteś szalona! Jakto, ja, ja miałabym 
się litować?. i nad kim, nad społeczeństwem, które mnie 
po macoszemu traktowało od kolebki, nad tymi, którzy 
są szczęśliwi, wtedy gdy ja cierpię. Co do robotników, 
których bierzesz w obronę, ja ich właśnie pomścić pra­
gnę. Ty radzisz im głupią, niedołężną rezygnacyję; ja 
rzucę w ich duszę poczucie własnej godności, nienawiść 
dla gnębicieli, otworzę przed nimi drogę buntu, która 
wcześniej lub później doprowadzi ich do wolności i ró­
wnouprawnienia z właścicielami kapitału. 

- Równouprawnienia! - powtórzyła Plebeju­
szka.--Ależ paui wie, że ono tu na ziemi jest uiemo­
żebne, że Bóg tylko ... 

- Bóg? -- zawołała socyjalistka, - mówisz mi 
o Bogu! Jesteś zatem bigotką. Ah! domyślałam się tego, 
Otóż, twojego Boga niema! • 

- Ah, pani! jak śmiesz mówić coś podobnego. 
- Takl niema Boga! - zawołała rozwścieczona 

megiera-gdyby był i gdyby był sprawiedliwym, czyż­
by był stworzył mnie brzydką, nieszczęśliwą, pogardzo­
ną, wtedy, gdy ty promieniejesz pięknością, spokojem, 
i czujesz się szczęśliwą na swem skNmnem stano­
wisku. 
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